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a tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry. 


Na sobotę, 2-g0 czerwca 1934 r. 


Czy naprawdę idziemy KU noei wojnie 


W świecie zaczyna znowu być|cież także niebezpieczeństwo gro- i 
głośno o wojnie. Miałaby to być|żące Polsce. pożaru wojennego, celem wymu-|czwartek 31 maja br. skonfiskowa- 
wojna, spowodowana przez Niem- Groźne zbrojenia Niemiec mo- szenia rozmaitych ustępstw. Lecz ny został za ustęp z notatki p. tyt. 
cy. Jedni głoszą, że ta wojna wy-| gą coprawda na razie mieć tylko cel*i wojna może być bezpośrednim „Uczciwa gazeta“, umieszczonej na 
buchnie w 1935 roku, inni uważają, stronie 3-0iej. | e» 
żę może ona wybuchnąć w r. 1934. P Oryg po LANS BO i. 

WY Ń że Niem napraw- ontis acie i Jemy ZAWSZE na- 
de nę, rurroy Aeria ii ospe kład drugi, tak, że każdy czytel- 
tanie wojny już teraz, i to nawet hik wszystkie numery „Gazety 
jeszcze w Toku bieżącym? Grudziądzkiej* otrzymać musi. 


Il-ta konfiskata 
„Gazety Grudziądzkiej" 
w bież, roku 


ję. j Poprzedni, t. j. 62 numer „Ga- 
zastraszenia Europy, możliwością|zety Grudziądzkiej“ z datą na 


„Zwycięstwo sanacyjne 


przy wyborach samorządowych w świetle 


TATR WP 


Gdyby w Niemczech istniały ja- 
ko tako normalne warunki i gdyby 


się miało do czynienia z narodem 


normalnym, pacyfistycznym, z na- 


tury pokojowo usposobionym, jak 
np. nasz Naród polski, wtenczas 
możnaby powiedzieć, że to jest 
rzeczą wykluczoną. Szczególnie, 
że zdawałoby się, iż właśnie rządy 
hitlerowskie dla ustalenia się, dla 
załatwienia rozmaitych wielńch 
zadań wewnętrzno-politycznych i 
_ gospodarczych — potrzebują po- 
~ koju! | 
Niestety naród niemiecki nie 
jest narodem, podobnym do in- 
nych narodów europejskich, a już 
szczególnie do narodu polskiego! 


Naród niemiecki w ciągu dwu- 
dziestu wieków stał się tą przysło- 
wiową, krwiożerczą, „jasnowłosą 
bestją* — żądną zawsze — mordu 
i zaborów, która tylko po straszli- 
wych pogromach na pewne okresy 
czasu — krótsze lub dłuższe — za- 
leżnie od mądrości lub głupoty po- 
gromeów, przestaje być niebezpie- 
czną — a raczej tylko się przycza- 
ja, * gotować się do nowego mor- 
derczego skoku. 


W Polsce chyba nie powinno 
być nikogo, któryby wierzył w to, 
by po zawarciu z Polską paktu o 
nieagresji wszystko to się miało 
zmienić. Tymczasem rzeczywiście 
nie się nie zmieniło. Wszystko tak 
jest, jak było, tylko Niemcy usiłu- 
ją to pokryć potopem frazesów po- 
kojowych i gestów przyjaźni i ser- 
deczności pod adresem — Polski. 

Nas one jednakże w błąd nie 
wprowadzą! Za dobrze znamy du- 
szę krzyżacką — — —. A zresztą 
kopyto końskie wszędzie wyłazi. 

Wszakże Niemcy „kurytarza* 
się nie wyrzekły, jak wogóle zabo- 
rów na wschodzie. Przeciwnie, 
urzędowe figury niemieckie stale 
podkreślają publicznie konieczność 
takich zaborów. A zabory te są 
przecież tylko możliwe poprzez 
trupa Polski, A gdyby nawet mo- 
gło być inaczej, to tylko skończony 
— idjota mógiby przypuszczać, że 

o tych zaborach nie przyjdzie ko- 
ej na — Polskę. 

Coprawda cała wściekłość Niem- 
| ców w tej chwili się kieruje prze- 
ciwko Francji. Lecz niebezpieczeń- 
stwo grożące Francji — to prze- 


$ 


mA NE AA 
Sae 


rzeczywistości 


Jeżeli się spojrzy na cyfrowe wy-|również zapominać o tem, że w mia-|celem. tych zbrojeń. A pretekstem 


niki odbytych w niedzielę wyborów do 


rad miejskich na terenie b. zaboru Tori. 
syjskiego, auctrjackiego i w woj. po- 


steczkach na terenie woj. wschodnich 
wogóle nie było pólskich list opozy- 


cyjnych, bowiem w większości wypad- 


znańskiem, to musi się stwieżjłzić, że ków listy te zostały bądź unieważnio- 


okrzyczane przez prasę sanacyjną zwy: 
cięstwo list prorządowych nie A 
da znowu tąk bardzo zwycięsko. + 
"Na przedewszystkiem stwierdzić 
że wyniki wyborcze w całym szeregu 


Jog ža 


ależy 


miast i miastczek nie dają rzeczywi- 
stego obrazu układu sił politycznych. 
Dotyczy to zarówno tych miejscowo- 
ści, w których zostały unieważnione 
listy opozycyjne (Radom, Sosnowiec, 
Będzin, Przemyśl itd.), a także więk- 
szości mniejszych miast i miasteczek, 
gdzie specjalne warunki lokalne w wy- 
sokim stopniu utrudniały swobodne 
wyrażenie woli ludności. 


Nie można 


ne. bądź też nie można było list zgło- 


sić. 


oraz to, żę ¿w większości 
miast wielkich, w. których nie unie- 
ważniono list opozycyjnych i gdzie 
sanacja poniosła porażkę, przeprowa- 
dzająe mniejszą ilość kandydatów, a- 
żeli opozycja, to należy stwierdzić, że 
te okrzyczane zwycięstwa list prorzą- 
dowych wyglądają zupełnie mizernie 


przynoszą. 
R k * 


Silne słowa Weyganda 


Francja nie popełni 


Generał Weygand wygłosił w Stras- 
burgu mowę, w której podkreślił prze- 
dewszystkiem, że nie wolno zapominać 
niczego z niedawnej przeszłości, a 
zwłaszcza pamiętać trzeba o okresie, 
który poprzedzał wojnę światową. W 
okresie tym zbrojenia po tamtej stro- 
nie Renu osiągnęły rekord. Francja 
— mówił generał — popełniła wtedy 
mnóstwo błędów, które w pewnym 
stopniu spowodowały możliwość woj- 
ny. 

Obecnie pòd tym właśnie kątem wi- 
dzenia trzeba myśleć o okropnościach 
wojny i oceniać rzeczywistość. Fran- 


błędów z roku 1914 


cja nie ma zamiaru atakować nikogo, 
ale nie może oddawać się złudzeniu. 


mana my 


do niej w tej chwili może być spra- 
wa R w zagłębiu Saary. 
isaliśmy s 


wego czasu, że woj- 


na byłaby pewna, gdyby rządy 
Hitlera poez 
Otóż to 


się kiedyś chwiać. 
zachwianie się rządów hit- 


i. Dodawszy do tego jeszcze „ouda“ lerowskich, "mimo wszelkiego ich 
yborcże, które stosowane były w ca-| požernégo 
dej pełni, dzo. 


powodzenia, jest w bar- 
, czasie możliwe. i 
Niemcom w najbliższym czasie 


może zabraknąć złota na pokrycie 
swej marki. 


Jeszcze w r. 1982-gim pokrycie 
marki w złocie i pieniądzach za- 
anicznych wynosiło prawie że 
procent. Obecnie wynosi to po- 


i żadnego zaszczytu „zwycięzeom* nie| krycie marki niecałe 5 procent. Co 


to znaczy, każdy zrozumie, gdy so- 


bię uprzytomni, że pokrycie np. 


naszego złotego w złocie — i pie- 

niądzach zagranicznych wynosi 

około 45-procent. - 

„. To też marka niemiecka w 

jakichś 6—10 tygodniach może zu- 

pans być bez złotego pokrycia. 
tenczas musi w Niemcżech na- 


W swych ustępstwach doszła ona do|StAPIĆ straszna katastrofa gospo- 
granie ostatecznych. Do dalszego o- darcza, 


słabienia swych sił zbrojnych dopu- 


Niemcy bowiem za bezwarto- 


Ścić już nie może, szczególnie wobec|ŚCIOoWą markę nie mogłyby nigdzie 
tego, że tylko siła Francji jest gwa-|ZAgTanicą zakupić surowców, po- 


rancją pokoju, 
pobudziłaby tylko wrogów do działa- 
nia. 

Jeżeli naród, który jest istotnie po- 
kojowo usposobiony, istotnie uczyni 
wszystko dla zachowania swej siły 
moralnej i materjalnej, niema  żad- 
nych powodów do obaw. 


Paderewski o Niemczech 


Dziennik paryski 
ogłasza wywiad z Ignacym Pade- 
rewskim o polityce zagranicznej 
Hitlera. 

Paderewski zapewnia, że Hitler 
wcale nie wyrzekł się Pomorza, 
usiłuje natomiast rozbić sojuszni- 
ków wersalskich i pod płaszezy- 
kiem PAY wa uzupełnia stan 
zbrojeń niemieckich. 

Paderewski z całkowitem za- 
ufaniem wyraża się o osobie pre- 
zydenta Doumergue'a i uważa, że 
podstawą polskiej polityki zagra- 


„Le Jour“ 


nie z Paryżem i Londynem. Nie 
można zaprzeczyć, że w ciągu mi- 
nionych ostatnich miesięcy zaryso- 
wały się pewne nieporozumienia 
między Francją a Polską. Zawar- 
cie.paktu czterech było . tego po- 
czątkiem. Polacy byli 
oszołomieni tem, że ich kraj, który. 
liczy 33 milj. mieszkańców, mógł 
być uważany za małe państwo. Ja- 
gna jest rzeczą, że celem Niemiec, 
chociaż zręcznie maskowanym, jest 
rozluźnienie aljansu franko - pol- 
skiego i nawiszanie bezpośrednich 


nicznej musi być ścisłe porozumie- i oddzielnych układów z Warszawą, 


podczas gdy słabość 


zebnych im dla swego przemy- 
słu. Fabryki musiałyby stanąć a 
skutkiem tego byłoby straszliwe 
bezrobocie — i nędza dotąd w ta- 
kich rozmiarach w Niemczech jesz- 
cze nieznana. To zaś musiałoby 
zachwiać obecne rządy hitlerow- 
skie w Niemczech —. T wtenczas, 
aby wewnętrzne wrzenie, wewnę- 
trzną rozpacz wyładować nazew- 
nątrz — te rządy rzuciłyby swe 
zbrojne masy na kraje sąsiednie, 
by tam się mogły najeść, rabować 
do syta i zaspokoić do syta długo 
rozbętywaną i wreszcie do szaleń- 
stwa rozpętaną żądzę krwi. 
Katastrofie zapobiędz może tyl- 
ko eńergiczna, zdecydowana posta- 


literalnie| wa. mocarstw europejskich wobec 


furjata „memieckiego i ubranie go 
ponownie w kaftan bezpieczeń- 
stwa. 

Chwilami się zdaje, że Francja 
to zrozumiała i że zaczynają to ro- 
zumieć także Anglja i Włochy. A' 
to byłoby zbawieniem Europy. 
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GAZETA SRUDZTADŻZKRAG 


wesoła - wsi spokojna 


Sól, cukier, mydło to luKsus - „chciałabym zostać Krową” 


Wieś polska, a zwłaszcza wieśjtego zawiązują się lokalne komite- 


kresów wschodnich znalazła się w 
siężkiej sytuacji. Kryzys ekono- 
fioa dał się tam we znaki naj- 
silniej. Alarmujące wieści z Wi- 
leńszczyzny o klęsce głodowej przy” 
bierają na rozmiarach. Coraz to 
więcej rodzin pozostaje bez chleba 
i ziemniaków. Najdotkliwiej kl 
ską głodową została dotknięta lud“ 
ność powiatów, brasławskiego, dzi- 
śnieńskiego, postawskiego, woło- 
żyńskiego, mołodeczańskiego, świę- 
ciańskiego i wilejskiego. 20 tys. 
rodzin błaga o ratunek, woła o 
chleb. 

Nawet średnio zamożny gospo- 
darz, wskutek niezmiernie niskich 
cen na ziemiopłody i wygórowa- 
nych een na artykuły przemysłowe 
oraz nadmierną Śrubę podatkową, 
znalazł się w skrajnej nędzy. 
~ Lmdność nie ma pieniędzy na. 
majzwyklejsze potrzeby, nawet na 
zakup soli, a cukier wyszedł już 
z powszechnego użytku. Wieśniak 


przybywa kilkakrotnie do miaste-] 


7 


czka tylko poto, aby tu sprzeda 
ostatki swej chudoby. Często za- 
płaciwszy wysokie opłaty targowe, 
niewspółmierne z wartością przy- 
wożonych produktók, wraca bez 
grosza do domu. SSR 
Nędza wsi polskiej odbija się 
fatalnie na pokoleniu . młodzieży 


feta a w szczególności zaś na 
dzieciach. Dzieci chodzą brudne, 
obdarte i zawszone. Głód i wszy 


sprzyjają szerzeniu się epidemji 
tyfusu plamistęgo, który też gra- 
suje gdzieniegdzie w zastraszający 
sposób. e ani pn 
Mydło w chacie polskiej stało 
się luksusem, na który pozwolić so- 
„bie mogą tylko zamożniejsi. „Ze 
świecą“ należałoby szukać dziecka, 
używającego chustki do nosa. Dzie- 
ci żywiane są marnie i podle. 
Naprzykład w powiecie śniatyń- 
skim w 46 wsiach 20 proe. dzieci 
idzie do szkoły naczozo, biorąc ze 
sobą kawałek czarnego chleba bez 
masła. 10 proc. dzięci pozostaje 
bez obiadu — naczczo. Na odleg- 
łych kresach, tuż przy granicy so- 
wieckiej, w odżywianiu dzieci wiel- 
ką akcją prowadzi wojsko — Kor- 


ty, które przychodzą z pomocą 
niębiedaieższtm rodzinom. Acz- 
kolwiek mieszkańcy kresów, 
urzędnicy, ziemiaństwo, nauczy- 
cielstwo, kupcy i rzemieślnicy £a- 
mi nie opływają w dostatki, zbie- 
rają jednakże to co mogą, zarówno 
w pieniądzach, jak i w naturze i 
dożywiażą młodzież szkół powsze- 
ono 

Wślad-za nędzą materjalną wsi 
kresowej idzie nędza moralna. Śro- 
dowisko, w którem wzrasta dzie- 
cko szkolne, wpływa na nie w 
sposób niesłychanie demoralizują- 
cy. W każdej chacie niemal znaj- 
duje się złodziej lub pijak. Kradną 
wszyscy, wszędzie i wszystko. Po- 
wodem tego jest nadmierna ilość 
bezrobtnych na wsi. 

W jednej z wsi kresowych | 


szkółce wiejskiej, jako odpowiedź 


na wypracowanie p. t. „Czem 


chciałbym zostać w _ przyszłości, 


oraz do kogo chciałbym być podo- 
dało smutną, a zarazem wiele mó- 
wiącą odpowiedź: „Chciałabym zo- 
stać krową — pisze 10-letnia dziew- 
czynka — i dawać mleko, bo do- 
brzeby mi było w domu“. W taki 
oto sposób  sprecyzowało małe 
dziecko swoje dążenia i pragnie- 
nia... Dziś na- wsi odczuwa się bar- 
dziej stratę krowy, Świni czy ko- 
nia, niż własnego dziecka. Jest to 
bowiem zupełnie zbyteczny i nie- 
pożądany - ciężar, potrzebujący je- 
dzenia i ubrania, którego brak. 

Dziecko na wsi dziczeje i mar- 
nieje. Jedynie natychmiastowa ak- 
cja całego społeczeństwa, materjal- 
na pomoc zdoła uratować zagro- 
żone nietylko klęską głodową, ale 
i moralną kresy polskie. Co pozo- 
stało ż dawnej cichej „wsi wesołej 
i spokojnej? * Niestęty, tylko wspo- 
mnienia!... Ale „sanacja* mówi, że 
„byczo jest“... 


Nowy przelot przez Atlantyk 


Z Paryża do Nowego Jorku w ciągu 38 godz. 
28 minut 


Samolot „„Żozef de Bri“, pilo- 
towany przez lotników Codosa i 
Rossiego wylądował o godz. 18,32 
na lotnisku w Lloyd Bennett pod 
Nowym Jorkiem. Lot z Paryża do 


było entuzjastyczne. Tłumy przer- 
wały kordony policyjne i zgotowa- 
ły lotnikom gorącą owację. 
Przypomnieć należy, że przelot 
ten jest drugim z kolei na szlaku 


Nowego Jorku trwał 38 godzin 28| Paryż — Nowy Jork. Pierwszego 


minut. 


Powitanie dzielnych lotników Uostes i Bellente. 


tzelotu dokonali również 


francuzi 


Wybuch pocisku zabił pięcioro dzieci 


Korespondent nasz z pow. bu- 
czackiego donosi: Dnia 20 maja br. 


chwili nastąpił wybuch, który za- 
bił na miejscu pięcioro dzieci, a 


w Baryszu. pow. buczackiego w|manowicie syna _Demczyńskiego, 
woj. tarnopolskiem jeden z tam-|syna gospodarza Józefa Wiśniow- 


tejszych gospodarzy Demczyński 
w czasie prac w pólu wyorał pocisk 
artyleryjski, który następnie przy- 
niósł do domu. 

Koło pocisku zebrało się kilkoro 
dzieci, które zaczęły manipulować 
W pewnej 


skiego oraz dwóch chłopców i 
dziewczynkę gospodarza Ludwika 
Gudzowskiego. 

Rozpacz. rodziców po- stracie 
dzieci jest tak wielka, że odchodzą 
od zmysłów. 


Nr. 88, _ 
O robotników polskich 
we Francji 


Dowiadujemy się ze źródeł dobrze 
poinformowanych, że ambasador pol- 


ski przy rządzie francuskim Chła- 


powski odbył konferencje z mini- 
strem pracy Marquetem. Tematem 
rozmowy były sprawy związane z wy: 
dalaniem robotników polskich z Fran: 
cji. Ambasador Chłapowski uzyska! 
od ministra Mar'ueta zapewnienie, że 
po porozumieniu z premjerem Dou- 
mergu'em zarządzona będzie zmiana 
dotychcząsowej procedury wydalania 
robotników polskich, Na przysz- 
łość mają opuszczać Francję tylko ci 
robotnicy, którzy istotnie zdecydują 
się na dobrowolny powrót do Polski. 
Inni zaś uzyskają wszelkie ułatwie- 
nia umożliwiające im pracę we Fran- 
cji. 


Nowi wiceministrowie 


Pan Prezydent Rzeczypospoli 
tej mianował we wtorek 29 maj: 
podsekretarza stanu w Prezydjun: 
Rady Ministrów p. Tadeusza Lech- 
nickiego podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Skarbu. 

Jednocześnie Pan Prezydent Rze- 

czypospolitej mianował p. Wacła- 
wa taniszewskiego, naczelnego 
dyrektora Banku Rolnego, podse- 
kretarzem stanu w Ministerstwie 
Skarbu. 


Wraz z synkiem 
rzucił się pod pociąg 


W Stanisławowie zaszedł wypadek 
strasznego samobójstwa.  Pod' koła 
pociągu towarowego, zdążającego z 
Chryplina do Stanisławowa, rzucił 
sie konduktor kolejowy, 34-letni Józef 
Segin, wraz ze swem 5-letniem dziec- 
kiem. * Pociąg zmasakrował ciało kon- 
duktora, przecinając je na dwie po- 
łowy. Poniósł on śmierć na miejscu. 


Dziecko, leżące między szynami, 
doznało tylko lekkiego  potłuczenia 
głowy. 


Przyczyną samobójstwa miało by 
nieporozumienie Segina z żoną. 


JF CHCESZ DOBROBYT 
IF DLA POLSKI I SIEBIE? 


Pracuj wydajnie, oszczę- 484] 
dzaj i kupuj tylko wy- 7% 


roby krajowe. — — — "ZA, 


pus Ochrony Pogranicza. Oprócz koło tego pocisku. 


Bowieść.. ` 


Opodal na krześle 


biegunowem umieściła się panna 


(Blwira, 


mywał odpowiedzi krótkie i ury- 


warńe,  tłumaczące 
wieść dosyć mętnie. 

Gdzieś tam ną Bałkanach za- 
mordowano arcyksięcia austrjac- 


przyniesioną 


(21 |kiego.. Kolejne wypowiadanie so- 


bie wojny przez Austrję, Rosję, 
Niemcy, Francję, "Turcję, Belgję... 
Wre już w całym świecie. Mobili- 


a, Salski rozmawiał półgło-|zacja i pogotowie wojenne Euro- 


„sem z panią Trembiną. Włada na!py... Wojna początkowo austrjacko- 
plecionej kanapce półleżąc, marzy-| rosyjska w ciągu paru dni stała się 
ła o czemś. W POD chwili najwojną europejską. Przewidziane 


aleji zaskrzypi 


żwir. Usłyszeli| jest, że Anglja poruszy swoje ko- 


szybkie kroki i na stopnie weran-|lonje, Rosja wyprowadzi swe siły 
dy jednym susem wskoczył Hrnest| azjatyckie, a Ameryka wtrąci się 
Tremba. W ręce trzymał kapelusz, | także. Wtedy wojna w płomieniach|drzwiami. Ż daleka idzie zwycię- 
włosy miał w nieładzie, marynarkę swoich zatopi cały świat... Dzwonią 
rozpiętą. Dyszał ciężko. Rozejrzał|telfony, jęczą ich druty na całej 
się po ganku wzrokiem człowieka| ziemi. Stacje kolejowe wszystkich 


niezupełnie przytomnego, 


poczem| państw, porty morskie i rzeczne, 


siadł ciężko na ławie i wyrzucił| fortece i małe miasta zostały w je- 


z siebie jedno, jedyne słowo: 
— Wojna! 


Niepodobna wyrazić, co się wte- 


dnej chwili zmienione w wielkie 
potworna rojowiska ludzkie, ją- 
ich nigdy jeszcze ziemia nie wi- 


dy stało. Zerwał się pisk kobiet, a|działa. Przebiegają tysiące wago- 
w ślad zatem płacz małej Stachny.|nów ładownych wojskami, które 


Jaś przypadł do sukni matki. Pan-|wyją pieśnią woj 


we wszyst- 


na Elwira zerwała się z krzesła i|kich językach świata, Lotne eskad- 
opadła na nie spowrotem. Salskijry aeroplanów przebiagają niebio- 
tylko z całym spokojem jął dopy-|sa od końca do końca, a wody mórz 
tywać chłopca jak i co, ale otrzy-|i oceanów pienią się od kół tysięcy 


okrętów olbrzymich, wielkich, 
mniejszych, i- podwodnych, prze- 
rzynających zielone topiele we 
wszystkich kierunkach. Grzmi wul- 
kan, który ukazał światu pierwsze 
swoje wybuchy i za chwilę zaleje 
ziemię potokami krwi, pokryje 
gruzem i popiołami... Dzieją się 
straszne, straszne rzeczy. 

Salski nie dopytywał więcej o 
nic, bo coś mu nagle siadło na pier- 
siach. Nie zdawał sobie żadnej 
sprawy, co to jest i jak się zwie, 
lecz przeczuwał, że zjawi się ry- 
chło coś, co przerazi wszelkie ist- 
nienie. Już idzie, już stbi za 


skim pochodem groza straszliwej 
niedoli spętanego człowieka, Świe- 
ci sobie drogę łunami pożarów, ka- 
towskim toporem, trzebi gościńce. 
Po trupach stąpa, a ciężkie stopy 
jej grzęzną w kałużach krwi. 
idzie przed nią, a przekleństwo za 
nią. 
Nie czekał długo na pierwsze 
oznaki. Przedewszystkiem zaczęły 
się wyludniać wsie z mężczyzn, po- 
siadających świadectwa, iż zdolni 
są do szeregów. Wzięto w sołdaty 
wielu z pośród jego znajomych, a 
także dwu fornali z Habery, co 


Jęk| 
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uczyniło niejaki wyłom w dotych- 
czasowym porządku jego gospo- 
darki. Zaprzepaścili się gdzieś 
obaj młodzi Trembowie, o których 
rzyszły nieprędko wieści z pod 
rechowiec. Tymczasem jednak 


nie wiedział nikt, gdzie się zgu- 


bili. Podobnie działo się z wielu 
innymi. 

Na rynkach towarowych i pie- 
niężnych zrobił się przewrót- nie- 


słychany, trudny do pojęcia, a dla 


każdego wszechstronnie szkodliwy. 
We wszystkich kasach i bankach 
zostały zamknięte wypłaty wszel- 
kich wkładów i oszczędności. Ustał 
handel i przemysł. We wszystkich 
gałęziach pracy i wytwórczości, w 
każdej istniejącej dziedzinie życia 
powstała panika i niepewność, 
zgiełk, rozprężenie. 

W oblicza ludzkie zajrzał blady 
strach. Każdy, kto przy czem 
pozostał, to trzymał kurczowo w 


rękach, nie popuszczając zaciśnię- 


tych paleów. Ale przychodził mo- 
ment, konieczność twarda, jak u- 
derzenie obuchem w skroń i palce 
skostniałe wypuszczały bezwładnie 
własność. ł 


(Ciąg dalszy nastąpi), - - 


Gy” 


x 


n " 
Nr. bd. 


nana 


raemes 


Wiadomości bieżące 


dować 17-letni . mieszkaniec . awk, Fi 


: Sobota, Tga czerwca 1934 r. 


Sobota : Erazma. Wsch. słońca 8.35; 
zach. €49. Wseh. księż. —.—: z.8,30. 
Niedziela.: Klotyldy. Wsch. sł. 8.34; 
"zach. 750: Wsch. księż. 23.45; z. 9.57. 
Poniedziałek: Franciszka. Wsch. sł. 3.34 
zach. 7.51. Wsch. ksież. 0.02; z. 11.21. 
Az WY ZY 


U ludzi, ałeępiątych na żołądek, 
kiszki i złą przemianę materji, sto- 
sowanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa pobudza prawi- 
dłowość funkcji nerzą”ów trawie- 
nia i kieruje odżywcze dla organi- 


_. zma: soki do krwiobiegu. - 


ok z powon przypadającego na 


dzień 31 maja święta Bożego Ciała, | 


wydajemy niniejszy numer w ob- 
jętości 4-ch stron. Zarazem dołą- 
czamy „Gospodarz i Osadnik“, bez- 
płatńy dodatek do „Gazety Gru- 
dziądzkiejć, | 


Województwa centralne» , 


„ŚMIERTELNY, WYPADEK 
"PO WESELU. 


We wsi Chabierów gm. Staw pow. 
kaliskiego mieszkaniec wsi Warta, 
Wojciech Miiller, odwoził z wesela fur- 
manką gości do Gór. Podczas wymi- 
jania jadącego z przeciwnej strony wo- 
zu, Miiller skręcił gwałtownie; bryczka 
wywróciła się a wszyscy jadący dozna» 
li ogólnych obrażeń. Walenty Kempa, 
mieszkaniec wsi Duśniki, pow. Sieradz, 
doznał wstrząsu mózgu. Kępę przewie- 
ziono do domu, gdzie zakończył życie. 
Zwłoki tragicznie zmarłego wieśniaka 
zabezpieczono , do czasu przybycia 
włądz sądowo-lekarskich. 


BÓJ KA 0 DZIEWCZYNĘ. 


We wsi Czartkowice: pod Hrubieszo-|. 
wem na tle zatargu o dziewczynę wy* 
nikła krwawa bójka pomiędzy kilku 
parobczakami. W wyniku bójki na no: 
że został ciężko ranny Antoni Pra- 
szezurek, którego w stanie beznadziej- 
nym przewieziono do szpitala. 


SAMOBÓJSTWO ARESZTANTA. 


w areszcie policyjnym w Gostyniu 
popełnił. samobójstwo przez powiesze- 
nie robotnik Wojciech Baranek, który 
poprzedniego dnia skazany został za 0- 
brazę ministra spraw wojskowych na 
trzy miesiące aresztu. Po wyroku ©- 
skarżony upił się i w szezął awanturę, 
za co osadzono go. w areszcie, 


NIEZWYKŁE HARCE PIORUNA. 


Podczas niedawnej burzy zdarz; ł się 
niezwykły wypadek w majątku p. Gra- 
bowskiego w Kędzierzynie pod Ploc- 
kiem. Piorun uderzył w świerk, do 
którego przyczepiona była antena ra- 
djowa. Piorun poprzez nieuziemioną 
antenę. wpadł do odbiornika, roztrza- 
skał go, przeleciał przez dwa sąsiednie 
pokoje przebijając ściany, rozbił apa- 
rat telefoniczny i poprzez przewody te- 
lefonicznie z hukiem wyleciał z miesz- 
kania. Na szczęście obyło sie bez wy- 
padku w ludziach. Zrozumiała rzecz, 
jakie wrażenie wywarł kaprys pioruna. 


ian: ZA NIEWPUSZCZENIE 
"NA ZABAWĘ, 


W położonej tuż pod Częstochową 
wsi Grabówka z okazji zielonych Świą- 
tek urządzona została przez okolicz- 
nych parebków zabawa wiejskź, na 
którą w towarzystwie kolegów przybył 
również Stanisław Ryzner z Częstocho- 
wy. Ryzner jednak biletu wykupić nie 
chciał oświadczając, iż on i bez Liletu 
trafi. Takie postępowanie spówodo- 
walo awanturę, którą usiłował zlikwi- 
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Kazimierz. Dadela. 


Kiedy po skończonej zdbańwie Dade- yo 


dela powracał do domu, na drodze do- 


padli doń Ryzner, Bolesław Miklus ij 
Wiktor Jaszke, przyczem Miklus chwy-| 
cil Dądelę za głowę, gdy tymczasem | 
„Jaszke uderzył chłopca kilkakrotnie 


gumą, najwidoczniej dla ogłuszenia go, 


a Ryzner wbił mu nóż w serce, kładąc| © 
nieszezęśliwego młodzieńca trupem na 


miejscu. 


AZBTA GRUDZIADŻKA* 


Krwawych morderców deiari a 


oddając ich w ręce sędziego śledczego 
w. Częstochowie. 


Małopolska. 
-- ZLIKWIDOWANIE 


NIEBEZPIECZNEJ SZAJKI  '- 


BANDYCKIEJ. 


W nocy z 4 na 5 maja br. na dom Ja-| 
na Kruczały w Osieku pow. Biała do-|. 


konano zuchwałego napadu bandyckie- 


go. Kilku uzbrojonych w kije i długiej. 
noże rzeźnickie zamaskowanych  0So-| 
bników wtargnęło do mieszkania Kru-| 


czały i po steroryzowaniu domowni- 
ków zrabowali 2.000 zł. Energiczny po- 


ścig za sprawcami doprowadził do uję- 


osób zdobyło 


BYDGOSZCZ, 


Centrala Katowice 


cia bandytów w osobach: Wład. Pie-| 


czary, Wł. Feidycha, Jana Pieli i Zyg-| 
munta Klęczka. Rabusiów przekazano 
do dyspozycji władz sądowych. 

'W toku śledztwa ustalono, że aresz- 
towani tworzyli niebezpieczną szajkę, 
która ma na sumieniu więcej napadów 
rabunkowych. 


„ POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO 
NA WSPOMNIENIE O SMIERCI 
OJCA. 


darzył się w drugi wieczór Zielonych| 
|sat na zabawie tanecznej, odbywā- 


Tej rady udzieli Ci każdy życzliwi” 


| Listowne zamówienia załatwiamy po wpłaceniu vale- 
żytości na nasze konto P. K.O. Nr. 304.761. 


gnąwszy momentalnie rewolwer, strze- 
lił sobie w bok, padając na miejscu 


. | trupem, 
Ciekawy wypadek samobójstwa wy*| . 


BURZE GRADOWE! 
/W dniu 15 maja w godzinach po- 


|sza się w lokalu Kółka Rolniczego naj południowych przeszła nad Przewor- 


przedmieściu. Sambora, Powodowa. 


{skiem wielka burza gradowa. W. prze- 


Do ochoczo się bawiącego podpitogo ciągu 15 minut grad w wielkości wło- 


nieco Stanisława Grygusia przystąpił 
w pewnej chwili jego starszy brat 
Marcin, który zwrócił się do niego Z 
następującemi słowami: „Dwa tygodnie 
nie minęły od czasu, jak ojciec się pô- 
wiesił, a ty już bawisz się i tańczysz“. 


‘`| Dotknięty tym wyrzutem Stanisław u- 


derzył w pierwszym porywie starszego 
brata w twarz, następnie zaś wycią- 


skich orzechów i kurzych jaj, znisz- 
czył doszczętnie plon w. kilku gminach 
jak; Mokrastrona, Urzejewiec, Mać: 
kówka, Rozbarz, Marcin i innych. Gro- 
zę położenia powiększa jeszcze ten 
fakt, że w całej okolicy panuje okrop- 
na bieda. 

Podobna burza gradowa z huraga- 
nem przeszła i nad północną częścią 


Nowa metoda złodziejska 


Złodziejom warszawskim nie zbywa 
na pomysłowości, czego dowodem są 
coraz to nowe afery i oszustwa, wy- 
krywane przez władze śledcze i poli- 
cyjne. Ostatnio do komisarjatów po- 
lieji wpłynęło szereg skarg, złożonych 
przez poszkodowane osoby, które pa- 
dły ofiarą jakichś pomysłowych rabu- 
Siów.. 

Zlodsieje: posługiwali się nowym 
sposobem, dzięki któremu zdołali o- 
grabić w stosunkowo krótkim czasie 
kilkunastu przechodniów w różnych 
punktach miasta. 

Nowy kant;spryciarzy polega na 
tem, że upatrzywszy sobie któregoś z 
przechodniów na ofiarę, jeden z człon- 
ków bandy wymijająe „gubi“ chustecz 
kę z pieniędzmi. Drugi rabuś „znaj- 
duje“ ją i wraz z naiwnym pzechod- 
niem wchodzi do bramy, by podzielić 
się znalezioną gotówką. 

Na chwilę podziału wchodzi ten, 
który rzekomo zgubił pieniądze. Na- 
stępuje sprzeczka, prowokowana przez 
złodzieja-znalazcę i wreszcie pada pro- 
pozycja zrewidowania kieszeni „zna- 
lazców*, na dowód, iż każdy z nich 
posiada jedynie swoje pieniądze i że 
pragnie „uczciwie“ zwrócić co znalazł. 

Ten moment wykorzystują złodzie- 
je. by okradać swe ofiary: podczas re- 


strzegi wśród przechodniów 


wizji zręcznie opróżniają kieszenie na- 
iwnych, a gdy ci spostrzegą kradzież, 
już o pościgu nie może być mowy, 
Tsk okradziono na ulicy Kopernika 
przyjezdnego ze wsj Sadowe pod War- 
szawą. Józefa Kanarka, któremu rabu- 
sie zabrali około 200 zł. Kanarek za- 
wiadomił policję, a nie poprzestając 
na tem, wszczął poszukiwania na wła- 
sną rękę. 
Poszukiwania te zostały uwieńczo- 
ne pochwyceniem głównego organiza- 
tora i szefa bandy rabusiów. P. Ka- 
narek, przechodząc ulicą 'Dlugą, spo- 
“jegomo- 
ścia, który zrewidował mu kieszenie i 
ogclocił go z gotówki. Nie namyślając 
się wiele, złapał go za kołnierz i wy- 
dał w ręce najbliższego policjanta. 
W komisarjacie, gdzie złodzieja 
przęprowadzono, okazało się, iż _ po- 


|chwyconym jest senjor warszawskich 


złodziejów i oszustów, wielokrotnie 
karany 70-letni Stanisław Mączyński. 

Z polecenia sędziego śledczego Mą- 
czyńskiego osadzono w areszcie śled- 
czym przy ulicy Daniłowiczowskiej. 
Pozostałych dwu wspólników sędziwe- 
go przestępcy poszukuje urząd śledczy 
na podstawie rysopisów, złożonych 
przez poszkodowane osoby. 


padają największe wygrane, 
padł pierwszy 
W dziejach loterji 


dziesiątki tysięcy 


Pamietaj, że sprzedaż losów do I Klasy 30 Loterji 
już się rozpoczęła i że LOS NALEŻY KUPIĆ w koiekturze 


W. KAFTAL iska! 
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ul. Jagiellońska 2 


powiatu jarosławskiego.  Zupełnemu 
zniszczeniu uległy plony na przestrze» 
ni 3.500 ha. Huragan zniszczył również 
przeszło 20 budynków, a grad wybił 
tysiące szyb. Po przejściu huraganu, 
objechał zniszczony teren starosta ja- 
rosławski, który zarządził pomoc dla - 
ludności. Przybył również do. Jarosła: - 
wia delegat Państw. Banku Rolnego 
we Lwowie, aby przyjść z pomocą por. 


szkodowanym przez udzielenie im lał .e« 
dytów, 


Kresy Wschodnie. 


SZPIEG I MORDERCA 
W JEDNEJ OSOBIE. 


Sąd w Równem skazał Dymitra Cze- 
cha.na 5 lat więzienia za szpiegostwo. 
Równocześnie tensam przestępca ska: 
zany został na 12 lat więzienia za zabi: 
cie administratora majątku Kostiu- 
chnówek, Jana Beszera. Za zbrodnie tę 
skazany był poprzednio na podstawie 
poszlak niejaki Komowslczuk, który ©: 
becnie odzyskał wolność. 


„SAMOLOT LITEWSKI 
NAD POGRANICZEM POLSKIEM.. 


W obolicy Ignaina na granicy litew: 
skiej zauważono litewski samolot, któ: 
ry ukazał się nad miejscowością gra- 
niczną Gawejki i Pujnany,  poczem 
skierował sie wzdłuż granicy w kierun: 
ku Jeziorów. 


wawie BEES NP OSA DONAT 
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Zjazdy i zgromadzenia 


Stronnictwa Ludowego 


Piotrków. — 10 czerwca odbędzie się 
w Piotrkowie statutowy Zjazd Powia- 
towy Stron. Lud. 


Iłża. — 17 czerwca w Ilży w Sekre 
tarjacie Str. Lud. odbędzie się dorocz: 
ny statutowy Zjazd Powiatowy Stron. 
Lud. W Zjeździe wezmą udział z pra: 
wem głosu przy wyborze Zarządu Po- 
wiatowego Zarządy Kół, które opłaca `- 
składkę członkowską za rok 1934 i zło- 
żą sprawozdania w myśl okólnika nr. 


110. 


Str. 6. 


Powiat łańcucki obchodził Święto 
. Ludowe w Wierzawicach koło Leżaj- 
, aka, łącząc je z uroczystością poświę- 
„ cenią sztandaru tamtejszego Koła S. L. 
; Wiee otworzył prezes powiatowy, 
- b, pos, Sobek, poczem zabrał głos b. 
- marsz, Maciej Rataj, przybyły do Wie 
rzawie na zaproszenie Zjazdu powiato- 
wego. Mówca przedstawił kilka mo- 
mentów, z przeszłości, a między nimi i 
z roku 1920. : 

„Nie od zielonego biurka przypatry* 
_ waliśmy się wojnie wraz z premjerem 

Witosem,. lecz jechaliśmy w okopy, 
gdzie walczyli za Polskę synawie chłop- 
scy, gdzie było zapewne także wielu z 
wąs, coście się tu zebrali. Pytaliśmy: 


| NEA „GAZETA GRUDZIADZKA* 
Wielki obchód Święta Ludowego 
| w Łańcuckiem i 


Naród do boju”. Zgromadzeni rożeszli| odczyt krajoznawczy p. t, „Na turczań- 
się pełni przekonania o jedynej słusz- skich poloninach*; 14,00 koncert; 15,00 
ności idei Stronnictwa Ludowego i z pogadanka rolnicza p. t. „Nasze toriy”; 
sercami zapalonemi do nowych walk i 15,15 muzyka ludowa z płyt; 15,35 siu- 


Na tem zakończono niezmiernie pod- 


niosłę świąteczne zebranie ludowe w 
Wierzawięach. Marsz. Rataja żegnano 
okrzykami „nieqh żyje”, i 
śpiewano „Nie damy ziemi“ oraz „Gdy 


poczem əd- 


Nr. 63. 


na; 10,00 nabożeństwo z Poznania; 11,45 
Współdzielnia wojskowa jako placów 
ka wychowawcza; 12,10 poranek muzy- 
czny; 18,00 prelekcja muzyczna p. t. 
„O harmonji i kontrapunkcie*; 18,45 


nowych ofiar. Uczestnik. |<howisko spółdzielcze; 16,05 „Tanieę i 


| piosenka*; 17,10 koncert; 18,00 fragment 
| DZ BADZ MZ AD 17 AA teatralny; 18,15 orkiestra harmonistów; 


Zgon ofiray tragicznej eksplozji 


w Zakładach Graficznych w Tuszewie 


18,45 feljeton literacki; „Na starą su- 
tę”; 19,15 muzyka lekka; 20,00 feljetor 
'aktaualny; 20,50 dziennik wieczorny; 
121,00 tr, z Gdyni trąbki i capstrzyku 
Marynarki Woj; 21,02 „Na wesołęj 


wa techniczna; 22,15 wiadomości spor- 


Jak joh donosiliśmy, w ub. piątek| lekarskiej, w strasznych męczar-| towe; 22,30 „Jakie to ładne“, 
w 


maszynowej w  Zakładae 
Graficznych i Wydawniczych Wi- 


macie co jeść, macie buty? —'a gdy|ktora Kulerskiego w Tuszewie ña- 
nieraz odpowiedzieli: nie mamy — za-|Stąpiła eksplozja lampy do lutowa- 
grzewaliśmy ich słowami; trudno, te|nia, wskutek czego, ciężkiego po- 
wasza ta Polska, wasze Państwo, o-| parzenia ciała odniósł zatrudniony 
brońcie go jak możecie, idźcie bić bol-iprzy naprawie motoru Diesela 24- 
szewików. Į bronili Polskę — Polacyjletni Józef Wróblewski, pra- 
shłopi, choć byli głodni i bosi, A dziśj]cownik naszych Zakładów Gra- 
/— powiadają żeśmy antypaństwowcy, ficznych. 


traktują nas jak obcy nalot, jak przy- 
błędów. Lecz gardźmy tymi, którzy 
nam to zarzucają j dumni bądźmy z 
tego, cośmy dla Polski «robili, bo nam 
tego nikt nie odbierze, naród ani hi- 
storją. 

Burza oklasków zerwała się, gdy 
marsz. Rataj skończył swe pzemówie- 
nie. 

Następnie przemówił krótko wice- 
prezes Zarządu Powiatowego Antoni 


Wróblewskiego w stanie b. po- 
ważnym przewieziono do Szpitala 
Miejskiego, gdzie pomimo opieki 


Straszna śmierć 


pod zwałami piasku 


Poniedziałek, 4, 6.: 7,00 audycja pu- 
ranna; 12,10 muzyka popul, z płyt; 16,00 
koncert orkiestry dętej; 16,45 recital 
śpiewaczy; 17,00 dla dzieci starszyżh: 
„Łamigłówki*; 17,15 koncert kameral- 
ny; 18,00 pogadanka dla kobiet: „War 


niach zakończył życie. . 

Ś. p. Józef Wróblewski należał) 
do najlepszych pracowników na- 
szych Zakładów i był wzorem obo- 
w wepicja i sumienności robot- 
nika, 


Życie postradał : w sposób tra- kacje, których nie będziemy żałowsć”; 
giezny. eh 18,15 audycja żołnierska; 18,45 „Z przy- 
Pogrzeb tragicznie  zmarlego|9%y i techniki“; 19,15 muzyka lekka; 


é p. Józefa Wróblewskiego od-| 1%%0 marsze wojskowe z płyt, 20,02 fel- 
był się we wtorek, dnia 20 majajeton p. t. „Podprzedsiębiorca”; 2,14 
br. o godz. 5:ej popol: ze Szpitala| muzyka lekka; 20,50 dziennik wieczór- 
Miejskiego na cmentarz. parafjal-| RY; 2100 tr. z Gdyni trąbki i capstrzyku 
ny. 4 Maryn. Woj.; 21,02 Skrzynka pocztowa 
rolnicza; 21,12 koncert muzyki litew- 
skiej; 22,00 feljeton literacki p. t. „Dwie 
nowe powieści“; 22,15 muzyka taneczna. 
CZY ZYDOW WORKA NET 


Bydło i mięso 
z dnia 28-go maja 1984 r. 


Niedziela, 3. 6,: 9,00 audycja poran «č 


lwowskiej fali“; 22,00 skrzynka potzto: h 


W miejscówości Zagorzekniki- | nadziej o szpitala powszech- "ŁOrIKZ, did i 
Deo z Rakszawy. miejscowości Zagorz ziejnym do szpitala pows |Płacono w złotych z; i0U kę. żywe wagi 


nicze, pow. Rohatyn, zdarzył się| nego we Lwowie. Wrakszawa Ddana 
WANASYTWANIEWOCZOWOWEOWYWCZNEH | tragiczny wypadek. „Wypadek ten kę w Z Woły wytucz. 75- 79 60—- 64 
Z gó iaskowej, wydzierża-| SAJĄ09, Wrażenie w calej osollcy.| ,, oży mięsiste 70— 75 54— 58 

TOE mat adeant Wig wionej o "sry mia W. Hado-| Ogólnie wyrażają tu oburzenie, że Stadniki wytucz. — 58— 62 

Mi ALU. cha, Ma a R piasek i glinę o powiednie czynniki nie pomy- Stadniki mięsiste "m 52— 06 
| Podczas kopania fundamentów na|trzy kobiety: Katarzyna Ptaśnik,| 2/7, 0 zabezpieczeniu tej góry |stadniki mierne  — 86— 40 
rogu ul. Kościuszki i Piłsudskiego wj Michalina Neśków i Justyna Sto-|Przed tak zgubnemi następstwami.|Krowy wytucz  — 58 — 62 
Bokalu, na pl. budowlanym Weckera,|larska, wszystkie trzy żony tamt. | PEEUEUNAUIEGUAKAAWNNNNNNAKE Krowy mięsiste — 46— 50- 
i ną nieznane nikómu głębo-| gospodarzy. | rowy mierne opr 20— 26 
kie i stare piwnice. Robotnicy zajęci W pewnym momencie, gdy ko-|Ratjonrogram z Warszawy |Jalówki wytucz.  — 60— 64 


ra oderwała się z|12C5 |ovcert; 1540 aud. dla chorych; aaar : 

yt w jęz. ukraińskim p. t. „U- s a k 8: 
l Krajńs.. nauka ekonomiczna“; 16,35 Kraty: 8: 
którzy byli| koncert; 17,35 reportaż; 18,00 nabożeń.|-10—130 58. 


, {am kopaniem, znaleźli gliniany garnu-| biety zajęte były wydobywaniem 
erą w. rodzaju urny, z którego wyde-| pias u, cała gó 
688 sztuk miedzianych monet pol-|trzonu i zawaliła, zasypując wszy, 16,05 o` 
skich, przeważnie z r. 166841664 z wize-|stkie trzy kobiety, | ieszkańcy, 
runki wpobliżu, 


80 — 87 — 
70— 8U 64— 68 
60— 70 58— 62 


em i oznaczeniem Jana Kazimie. stojąc ; 
rza, wielkości 1 grosza oraz kilka sre- świadkówi tej strasznej sceny, za-|stwo z Ostrej Bramy w Wilnie z kaza-|$0 109 kę. K PNA 90739 
'brnych monet wielkości złotówki, |alarmowali natychmiast całą lud-|niem na tem. „Przez Marję do Serca] Wartość pieniędzy: 
`  Zmałeziony „skarb“, dookoła którego| ność „która wzięła się do odgrze-| Ohrystusowego"; 19,25 recytacje poe-|1 funt szteri. angielskich zi 26.96 
jeromadańta się tłumnie publiczność |bywania zasypanych. Po trzygo- | zyj; 19,47 dziennik wieczorny; 20,00 kon-|100 franków francuskich zł 84.97 
był w tem miejscu najprawdopodobniej 


dzinnej racy wydobyto zdruzgo-|cert Chopinowski; 20,20 koncert mię-|100 franków szwajcarsk. zł 172,30 


ukryty podczas oblężenia Sokala przez|tane zwłoki Michaliny Neśków i| dzynarodowy muzyki  hiszpańskiej:|100 franków belgijskich zt 128.90 


Chmielnickiego i zapomniany, zacho- Justyny Stolarskiej.  Katarzynę|21,30 skrzynka pocztowa techniczna;|100 koron czeskich zi 22.15 
wał się do dziś jedynie jako zabytek o Ptaśnik, która dawała jeszcze ozna-|21,45 muzyka z płyt; 22,00 audycja re-|100 guldenów gdańskich zi 172.76 
„numizmatycznej w ki życia, odwieziono w stanię bez- gionalna. 100 mirek niemieckich zi 90775 


jp yezzęwower |BRREGBEUNAKEKEGM 


 Matowąidelikatne cerę 
zach 


angh 
Z, tik: schowuję - 
0 EH p Z ae pe ZRZ | 
lepszej fabryki 26X42. o OTAC ni wego dru Simon PA p R Z E PI SY H 
waz caloazak igos ach. ierownik ruchomy .Q subtelnym zapachu. B ELE EEE OEE ATRE TENTE E E OA TESA E 
AT onas ra aa NACYS, orba 2 narao. Przylega on doskonale, nie drażni nigdy SMAZENIA KONFITUR 
oona z 210. — płatne: Za KATE 50.0 skóry. Jest drobny i*chemiczhię. czysty. e SPORZĄDZANIA KOM- 
ij "9 at miesięcanych po $2, 80.— c| Nie ma Pani wyboru; trzęba, stosować EE POTÓW I SOKOW przez 
. Zamówienia adresować: "SELECT", t Sx ; » 
WARSZAWA, Marszałkowska 147--3 | "RA O |] ROŻĘ MAKAREWICZOWĄ g 
W W A | CENA Z PRZESYŁKĄ ZŁ. 4,50, | (8 
W różnych okręgach P olski r a Przesyłkę uskuteczniąamy za m 
zamierzamy urządzić N ! a dy ne nAdA dyni ne a 
j | : | leżności. Pieniądze wnłaci k 
wysoko rentującą się / ziemskiej M]. .można w każdym Urzędzie a 
ES fobrykacj uznaje się stwierdzo- | Bi ygd Hallo jakienkal [3 
i do przejęcia tejże poszukuje rli- dą | ] j- visk kosztów na Konto nasze.: | g 
wych panów lub firm, dys onujących dą prawdę, że tylko EN „py. O. Poznań, nr. 200 420, P 
sumą $15,000, — zł, i odpowiedniemi ubi-| reklama Zamówienia przesyłać należy: |% 
aejami na pracownie. Fabrykacja a ; a I% 
wspomniana daje dobrą e Zakł. Graficzne i Wydawnicze |= 
ść WIKTORA KULERSKIEGO |% 
s w Grudziądzu - Pomorze. m 


średn 
G. 36034 do „ALA“ |4toszen 
dzieja 


Lelpzięg. 


GRUDZIĄDZKIEJ 


Założyciel i wydawca Wiktor Kulerski. == Adres; „Gazeta Grudziądzka” Tuszewo, pow. Grudziądz (Pomorze) Te 


aar ddawach MS 


lefon nr. 811 į 812. Konto P. K O. Poznań nr. 200.420. — 


„Redaktor odpowiedzialny: Lucjąu Głodkowski, Grudziadz, ul, Bydgoska 19. — Drukiem „Zakł, Graticznych i Wydawniczych Wiktora Kulerskiego w Grudziadzu*. w Tuszewie 
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